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niu tej rzeczy, np. przy rysowaniu map i dać trochę zastosowań. Terminy 
używane przez autora są nie zawsze szczęśliwe, np. (str. 120) elementy trój­
kąta nazwane są „częściami“ lub „kawałkami“ i te nazwy utrzymane są w ca­
łej książce, jakkolwiek naogół język jest zwięzły i czysty. Autor nieraz sam 
opuszcza dowód, zachęcając czytelnika do szukania go słowem „udowodnij!” Ma 
to swoją wartość niewątpliwie wtedy, gdy zachowano pewien umiar i środki do 
dowodu są pod ręką dla przeciętnego ucznia. Prof. Böttcher w swej gieometrji 
elementarnej też używa tego środka, ale wyłącza odnośne prawdy do zadań. 
W podręczniku s z k o l n y m  krótkim i wykładzie więcej systematycznym mo­
że to ostatnie jest lepsze, gdyż kwintesencja wykładu spoczywa w sposobie 
prowadzenia lekcji przez nauczyciela. Wprowadzono do podręcznika inne krzy­
we prócz koła (patrz str. 24, zad. str. 26, str. 163— 7, str. 219, 222, 250— 4), 
co uważam za zaletę. Zwrócono też uwagę na sposoby rozumowania, na 
uświadomienie sobie strony logicznej, a to jest również rzecz bardzo ważna.

Podręcznik należy oceniać nietylko, że tak powiem, z punktu widzenia 
statycznego, w odniesieniu do pewnego ideału, jaki sobie recenzent lub autor 
stawiają. Należy go prócz tego integralnie włączyć do pewnej literatury pod­
ręcznikowej i tam przez porównanie szukać jego zalet, braków i wogóle cech 
charakterystycznych, znamionujących postęp i rozwój lub... status quo albo 
cofanie się. Pod tym ostatnim względem książka prof. Łomnickiego niewąt­
pliwie jest zjawiskiem dodatnim: wieje od niej duch świeży, wnosi ona bez­
warunkowo nowe prądy myśli, a dla tego zająć musi stanowisko ważne w na­
szej literaturze podręcznikowej. To jej znaczenie wzrosłoby niewątpliwie 
o wiele, gdyby, jak to skądinąd wiem, autor nie był zmuszony do napisania 
podręcznika „na zamówienie“ w krótkim czasie i dostosowywania się per fas 
et nefas do określonego, a moim zdaniem mało konsekwentnego programu. 
Osobiście wdzięczny jestem  autorowi, gdyż książka jego była pobudką dla 
mnie do zastanowienia się nad niejedną sprawą ważną. Wydanie pod w zglę­
dem zewnętrznym staranne, omyłek drukarskich bardzo niewiele; widoczne jest, 
że to książka przeznaczona dla szkoły a nie pośrednio dla celów ubocznych, 
jak to, niestety, dość często się u nas zdarza. L. Zarzecki.

Young, G. C. und Young, W . H. Der kleine Geometer. Deutsche 
Ausg. besorgt von S. und F. Bernstein. Lpzg. Teubner 1908. Str. X V I + 239. 
Cena 3 mk.

Wiadomo, ile w nauczaniu spółczesnym kładzie się nacisku na poglą- 
dowość oraz na pracę samodzielną ucznia, na przerabianie przezeń, w miarę 
możności, własnemi siłami różnych danych z otaczającej rzeczywistości. Ten 
podwójny prąd musi być uwzględniony również w dydaktyce nauk tak abstrak­
cyjnych, a napozór tak zupełnie zakrzepłych w niektórych formach, jak nauki 
matematyczne. Szczyciły się one zawsze i szczycą swą ścisłością i przejrzy­
stym powiązaniem logicznym, wrogim wszelkiej dowolności i czczej gadaniny. 
Trzeba pamiętać jednak, że ścisłość matematyki i spoistość żelazna, jaką od­
znaczają się jej działy, nie powstała odrazu —  że umysł ludzki w stopniowym 
procesie odrywania stosunków matematycznych od dotykalnej rzeczywistości 
stopniowo również podnosił się aż do poziomu nieposzlakowanych, a tak zło­
żonych nieraz rozumowań i dowodzeń spółczesnych uczonych. Trzeba pa­
miętać również, że u źródeł pojęć matematycznych leżą zjawiska psychologicz­
ne, bardzo nieraz pierwotne i powszechne, których właściwe i krytyczne wy­
świetlenie nie pozwoli również i matematyce na uchylenie się od tych zastrze-
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żeń, jakim podlega wartość nauki wogóle 1). Stąd wynika, że dziecko musi mieć 
możność i sposobność do powtórzenia w pewnej mierze, pod kierunkiem zre­
sztą odpowiednim, drogi, którą odbyli nasi przodkowie i poprzednicy, chociaż­
by to było do czasu połączone z pewnym uszczerbkiem dla ścisłości rozumo­
wań i jednolitości planu; że nie należy ogłuszać dziecka gotowemi już formu­
łami naukowemi, a trzeba natomiast życzliwie i z cierpliwością zużytkowywać 
bezpośrednie, samorzutne postrzeżenia i wnioskowania. Do takich wymagań 
dostosowuje się racjonalna nauka początków arytmetyki; coraz więcej też uwa­
gi zwracamy na wpajanie w ten sposób pojęć gieometrycznych, na wyrabia­
n ie —  zanim przyjdzie czas na metody bardziej rozumowe i krytyczne — tego, 
co nazwać można „instynktem gieometrycznym“. Temu celowi służą różne 
kursy wstępne, czyli propedeutyczne w szkołach średnich; musi go również 
uwzględnić nauczanie ludowe, a to stosunkowo tym dobitniej, im wcześniej 
wychowańcy mają z niego korzystać w życiu praktycznym, zwłaszcza w rze­
miosłach i pracy fabrycznej.

Książka, o której mowa w nagłówku, ma właśnie na celu wyrobienie ta­
kiego „instynktu” gieometrycznego. Biorąc wiele rzeczy bezpośrednio, jako 
fakt doświadczalny, wprowadza jednak również ścisłe dowodzenia. Prawdopo­
dobnie takie kompromisowe połączenie jest, ogólnie biorąc, drogą właściwą; 
nie kusząc się odrazu o całkowitą ścisłość i dokładność, nauczyciel winien 
jednak zaprawiać do nich. Stopniowanie w książce trudności w tym wzglę­
dzie nie podlega naogół zarzutom. Dziełko, nie będąc podręcznikiem szkol­
nym, lecz z b i o r e m  w s k a z ó w e k  d l a  w y c h o w a w c ó w  i uczniów, ma­
jąc na względzie zarówno mieszkańców pokoju dziecięcego i gości ochronki, 
jak dzieci powyżej lat 10, musi zawierać materjał dość obfity i różnorodny, 
i w rzeczywistości zawiera go. Zaczynamy od brył, ich powierzchni i t. d.; 
później, podług nowego prądu dydaktycznego, żadnego nie widzimy podziału 
na planimetrję i stereometrję: rozpatrując bryły, badamy na ich powierzchni 
i wewnątrz nich linje i punkty; zaraz po linji prostej mówimy o powierzch­
niach: płaskiej, kulistej i stożkowej; kąty rozpatrujemy dopiero po kole i kuli; 
własności ogólne trójkątów rozważamy dopiero po postrzeżeniach i rozumowa­
niach, jakie nastręczają sześcian i różne bryły, spowinowacone z nim w okre­
ślony sposób, z czworościanem foremnym włącznie. Stosunki: równości, pro­
stopadłości, równoległości utworów gieometrycznych podległy szczegółowym  
wyjaśnieniom.

Trochę za mało powiedziano o symetrji; wadę książki stanowi również 
brak wiadomości o pomiarach objętości oraz pominięcie metod, opartych na po­
strzeganiu ruchu, jako to: tworzenie się linji przez ruch punktu i t. d., nawią­
zanie prostopadłości do ruchu obrotowego, równoległości do ruchu przenośne­
g o 2). Jest to pono zależne od metody technicznej, która stanowi najoryginal­
niejszą cechę dziełka, a wiele może mieć zastosowań. Polega ona na zagina­
niu papieru i wycinaniu z niego figur — zwłaszcza nacisk został położony na 
przeginanie. Sposób ten zastępuje dobrze rysunki, doskonale uzmysławia sto­
sunki równości i symetrji, umożliwia sporządzenie bez kleju, nici i t. p. mo-

*) P r z y p o m n ijm y  sob ie  np. d o ść  zn a n e  i p o p u la r n e  u w a g i k r y ty c z n e  P oin - 
c a r é ’go.

2.) p. E. B o rel. G éom étrie .
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deli wielu brył i powierzchni, a z natury swojej z całym bezpieczeństwem  
i wygodą może być użyty przez dziecko, które będzie przy nim potrzebowało 
jedynie papieru, kilku szpilek, ołówka i od czasu do czasu nożyczek. Dla przy­
kładu, jako zręczne zastosowania tego systemu, przytoczę: otrzymywanie dwu 
prostych prostopadłych (przez 2 kolejne zagięcia — p. str. 52) oraz okazanie 
naoczne, iż suma kątów trójkąta — 2d (str. 185).

Poczyniłem już zastrzeżenia co do wyboru treści; w każdym razie za­
znaczyć należy, iż książka zawiera sporo pomysłów bardzo szczęśliwych, któ­
re mogą być zużytkowane przy nauce propedeutycznej lub w szkole ludowej. 
Przeszło setka zadań, załączonych przy końcu, podniecić może również sku­
tecznie pomysłowość nauczyciela i ucznia. Technika modeli i pokazów, nie 
nastręczając kosztów ani większych trudności, stanowi ogromną zaletę; zdaje 
mi się tylko, że da się zastosować z całą swobodą w nauczaniu domowym, 
w ochronce; że natomiast w szkole, zwłaszcza przy dużej liczbie uczniów 
w klasie, ciągłe mierzenie, wykrawywanie i t. p. przez 'wszystkich byłoby nie­
możliwe. Nauczyciel może mieć ze sobą rzeczy gotowe — coś nie coś może po­
radzić lub kazać uczniom w domu wykonać —  pozatym na ogólne majstrowa­
nie podczas lekcji pozwolić można chyba na chwilę tylko i z planem bardzo 
dokładnie określonym. Przytym liczyć się bardzo potrzeba z wiekiem i uspo­
sobieniem; autorowie sami zaznaczają w przedmowie, iż chłopca lat 10 nie 
można już zmusić np. do obracania na wszystkie strony i rozpatrywania z ca­
łym zapałem i naiwnym zaciekawieniem modelu sześcianu i t. p. Wreszcie, 
nie zadowalając się jedną metodą ilustrowania wykładu, należy także z in­
nych korzystać—budzić i rozwijać spostrzegawczość w różny sposób. Pozwoli 
to również na swobodniejszy wybór i układ materjału, aczkolwiek utrudni mo­
że osiągnięcie takiego wydoskonalenia poszczególnych pomysłów dydaktycznych 
i takiej jednolitości metody, jakiemi odznacza się omawiana książka.

T. Łazowski.
Siebenstellige Logarithmentafel der trigonometrischen Funktionen für 

jede Bogensekunde des Quadranten—bearbeitet von Prof. Dr. J. Peters, Obser­
vator des Kgl. astronomischen Recheninstituts in Berlin — Stereotyp. Aus­
gabe. Leipzig. Verlag von W. Engelmann. 1911. Lex 8°, str. 921. Cena 
Mk. 28.

W praktyce zawiłych i długich rachunków liczbowych, jakiemi są np. ra­
chunki astronomiczne, gieodezyjne etc., często odczuwano brak tablic logaryt­
micznych funkcji trygonometrycznych 7- lub 8- znacznych, w których inter­
polacje mogłyby być dokonywane szybko i dokładnie dzięki niewielkim róż­
nicom pomiędzy funkcjami.

Prof. J. Peters, jeden z najwybitniejszych znawców rachunków liczbo­
wych, członek Biura rachunkowego astronomicznego w Berlinie, z ogromnym 
nakładem pracy i nadzwyczajną starannością zajął się wydaniem szeregu ta­
blic logarytmicznych, o ile możności zadość czyniących wymaganiom obecnej 
techniki rachunkowej, oraz pozbawionych błędów. W roku 1910 pod redakcją 
prof. Bauschingera oraz prof. Petersa ukazały się ogromne tablice logaryt­
miczne 8- cyfrowe, w których funkcje trygonometryczne postępują co sekundę; 
ponieważ te tablice jako zbyt specjalne interesują prawie wyłącznie rachmi- 
strzów-astronomów i geodetów —  przeto tu o nich pisać nie będę i przejdę do 
tablic 7-mio cyfrowych wyżej wspomnianych.
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